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(G. d.)

ta halicka odbywała lustracyę 
,;3m, sanocka pod Sanokiem, sam- 
e zjeżdżała się — jakby  było 
- na błonia Medyki, lecz pod

u regestrów  takiego okazowa- 
y  ziemi lwowskiej i żydaczow- 
o się przekonać, ja k  te zbrojne 
checkie, po których sobie tyle 
y, wypadały z każdym rokiem 
rniej, aż nareszcie stały się pa- 
rskiego popisu.

azowanie w r. 1621 stanęło ra- 
achty^, licząc w to poczty nieobe- 
5w i poczty wdów, a w liczbie 
t2 l konnej a 207 pieszej t. j. 

zaściankowej szlachty.

tą  drobną szlachtą było S a ­
dkowskich 43, ale z nich tylko

3 konno; W ilwickich 40, sami piesi; Ho­
szowskich 34, Popielów 12, Przedrzymir- 
skich 9 i t. d.

W pięć lat później regestr okazowa- 
nia wykazuje ju ż  znacznie mniej szlachty, 
bo tylko około 523, z tego większa poło­
wa pieszej.

W dwa lata później w r. 1628, liczba 
wzrasta nieco, bo zjeżdża się 635 szlachty, 
z tych 361 z pocztami, zaś reszta t. j. 274 
chudopachołków—oczywiście bez pocztów 
i w dwóch trzecich częściach pieszo.

^  wyjątkiem takich biedaków, którzy 
przychodzą na okazowanie z ptaszniczką, 
siekierką a nawet z gołym kijem, wszy­
stka szlachta uzbrojona je s t  w półhak 
i szablę.

W  r. 1637 liczba szlachty obecnej na 
okazowaniu spada do 374 .

Gorzej jeszcze bywa z okazowaniem 
szlachty sanockiej, z której w r. 1618 s ta ­
nęło osobiście tylko 35, przysłało poczet, 
przyjaciela lub sługę tylko 21 — a więc 
razem było tam obrońców ojczyzny 56! 
Reszta jak  się wyraża relacya — n a  
w z g a r d ę  p r a w  została w domu. Nie 
można się tedy dziwić, iż w końcu do 
tego przyszło, że szlachta zaczęła się sa­
ma wstydzić tego upokarzającego wido-
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wiska, a zamiast postarać się, aby okazo- 
wanie odzyskało cechy rycerskiego pogo­
towia, wolała wybrać daleko krótszy i ła­
twiejszy sposób i żądać całkowitego znie­
sienia dorocznych lustracyi.

Na sejmiku wiszeńskim uchwala szla­
chta w roku 1641 następującą instrukcyę 
swoim posłom sejmowym: „Okazowania, 
iż żadnego Rzeczypospolitej pożytau nie 
przynaszają, raczej p e r  a b u s u m  pośmie­
wiskiem jakiemś są, zlecamy pp. posłom, 
aby zniesione były“.

Mówiąc o anarchii szlacheckiej w Pol­
sce, trzebaby szlachtę naszą porównywać 
nie ze szlachtą współczesną innych kra­
jów europejskich, ale z małemi udzielne- 
mi książątkami włoskiemi i niemieckiemi, 
bo niedarmo magnatów polskich nazywa­
no k r ó l e w i ę t a m i .

Możny szlachcic polski, a cóż dopiero 
magnat, był prawie udzielnym władcą, 
a miarą tej udzielności swojej zbliżał się 
bardzo do małych suwerenów europej­
skich. Posiadał wielkie obszary ziemi, 
miał w nich miasta i warowne zamki, 
trzymał własne wojsko, wybierał cła i my­
ta, z poddanych swoich ściągał czynsze 
i daniny, miał prawo życia i śmierci nad 
chłopem, urządzał na własną rękę wypra­
wy wojenne na sąsiednie kraje — dość 
tu  przypomnieć kampanie wołoskie Mohi- 
łowych zięciów — znosił się z zagrani­
cznymi dworami, prowadził formalne woj­
ny z równie możnym sąsiadem, wypowia­
dał je  nawet własnemu królowi.

Porównanie takie będzie sprawiedli­
we, zwłaszcza jeżeli się zwróci uwagę na 
to, co się działo współcześnie w dzierża­
wach i na dworach małych tyranów wło­
skich i niemieckich.

Mając na celu wyłącznie obyczajową 
tylko charakterystykę stosunków woje­
wództwa ruskiego, mówić będziemy nie
0 publicznej, politycznej anarchii, ale — 
że tak powiemy — o prywatnej, która 
sięgała do samego dna, do fundamentów 
społecznych, do stosunków rodzinnych,
1 wywoływała bratobójcze wojny i krwa­
we dramaty domowe.

Województwo ruskie nietylko w pierw­
szych latach panowania Zygmunta III, 
kiedy tak partyzanci króla jak  i Zebrzy­
dowskiego, czy to idąc na pole rokoszowe, 
czy zeń wracając, wzywali po drodze 
swoich zaciężnych żołnierzy do wywarcia 
jakiejś zemsty osobistej, do rozstrzygnię­
cia sporów majątkowych gwałtem i zbroj­
ną przemocą, ale i w dalszych latach by­
ło widownią wojen prywatnych i tragi­
cznych waśni rodzinnych. Najwięcej ich 
było w ziemi przemyskiej, gdzie już sam 
Dyabeł Łańcucki wystarczał, aby zawi- 
chrzyć i krwią oblać całe powiaty; po 
ziemi przemyskiej — idzie zaraz halicka— 
najspokojniejszą jest ziemia lwowska. Z naj­
znaczniejszych starszych czy też młod­
szych rodów, osiadłych w tej ziemi — 
a byli to Sieniawscy, D&niłowicze, Łaho- 
dowscy, Kalinowscy, Mniszchowie, Sobie- 
scy, Żółkiewscy, Sienieńscy, Chodorowscy, 
Ożgowie, Cebrowscy, Broniewscy, Dzie- 
duszyccy, Cetnerowie, Narajewscy i inni— 
tylko Sienieńscy i Kalinowscy, z których 
pierwsi należą także do ziemi przemyskiej, 
a drudzy do halickiej, wypełniają akta 
jako rody bardzo burzliwe i do zbrojnych 
zatargów pohopne, a tylko jedni Łahodow- 
scy zapisali się w pamięci krwawą trage- 
dyą rodzinną.

Ród Łahodowskich już wygasał w tej 
porze, tak jak  wygasały inne starożytne 
rody, osiadłe w województwie ruskiem: 
Herburtowie, Ligęzowie, Sienieńscy, Wa- 
powscy, Derśniakowie, Boratyńscy, Kaza- 
nowscy, Golścy, Strusiowie, Buczaccy, 
Jazłowieccy i t. p. — Należał do najstaro- 
żytniejszych w ziemi lwowskiej, gdzie się 
znajduje jego gniazdo pierwotne Łaho- 
dów, w dzisiejszym powiecie przemyślam 
skim. Już na znanym akcie konfedera- 
cyi szlachty ziemi lwowskiej, zawiązanej 
wspólnie z miastem Lwowem w r. 1464, 
podpisany jest jeden Łahodowski, Dymitr 
z Pohorylec. W Łahodawie żyją po dziś 
dzień między ludem legendy o rodzinie 
Łahodowskich, osobliwie o staroście Wań- 
ku. Wskazują tam miejsce ze śladami 
okopów, jako „Wańków zamek" albo „Ła- 
hodowską mogiłę". Według opowieści
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tahodow skich w ieśniaków  w ieś ta  pow stać 
miała ty m  sposobem , że k iedy  oddaloną 
ff parą m il w ieś Załukę spalili T atarzy  
a wyśledziw szy jej m ieszkańców , k tó rzy  
się skry li by li w lasach , w ym ordow ali 
wszystkich z w y jątk iem  czterech. Ci w ła­
śnie czterej założyli osadę nową, nazw aną 
najpierw P ry łu k ą  a później Łahodow em .
Na pam iątkę  tej k lęsk i nazw ano w edług  
legendy m iejsce pod lasem  Łahodow skim , 
które m iało być w idow nią rzezi, k r o w a -  
w y c i ą .  W ed łu g  tej sam ej legendy  ow 
Wańko Ł ahodow ski m ieszkał w zam eczku 
oblanym dokoła w odam i jeziora, ale T a­
tarzy zdobyli i zniszczyli zam ek i W ańka 
zabili, a w ieśniacy z Ł ahodow a i Pohory- 
lec usypali nad  jeg o  zw łokam i m ogiłę. 
Tymczasem W ańko Ł ahodow ski nie spo­
czywa pod m o g i ł ą - j a k  chce legenda — 
ale w niedalekiej cerkw i unio  wskiej, gdzie 
mu żona jeg o , B arb a ra  z S ienieńskich, 
postawiła pom nik z białego m arm u ru  z n a ­
pisem polskim  i ru sk im  z d a tą  śm ierci 
r 1 5 7 4 Ł). T en  W ańko był synem  w spo­
m nianego wyżej D y m itra  z Pohorylec, 
a ojcem  Jan a , k asz te lana w ołyńskiego.

K asztelan  Ł ahodow ski ożeniony był 
dw ukrotnie, pierw szy raz z w dow ą po 
Andrzeju Potockim , kasztelanie kam ien ie­
ckim, Zofią z P iaseckich, d ru g i raz z A le­
ksandrą księżniczką W iśniow iecką. Z p ier­
wszej żony pozostaw ił pięciu synów . > a 
nisława, A leksandra, A ndrzeja, M arka 
i Jerzego a je d n ą  córkę A nnę -  i w łonie 
tego to  rodzeństw a odegrał się k rw aw y 
dram at, k tó ry  w yw ołał zgrozę w całej 
ziemi lw ow skiej.

S tan isław  by ł n a js ta rszy m  z braci.
Z tego, co o n im  w iem y z aktów , w y ­

pływa, że by ł n a tu ry  gw ałtow nej, sk łon ­
nej do o strych  zatargów . Miał w posia­
daniu sw ojem  z niepodzielonej jeszcze po 
ojcu schody m ajętność  Zatorce w w oje­
wództw ie w ołyńskiem , podczas gdy  m ło ­
dzi b racia  pozostali w  W in n ik ach  pode 
Lwowem, zw ykłej rezydencyi kasztelana.

i) L i  t e r  a t u  m y j  Z b o r n i k  z r. 1S70 
i S w o d n a j a  L i e t o p i s  Pietruszewicza, stro­
na 459.

Kiedy w r. 1622 wojew odzie ru sk i S tan i­
sław  D aniłow icz obejm uje n ad an y  sobie 
po śm ierci k asz te lan a  w ołyńskiego przez 
kró la  g ru n t S a d o w y m  zw any, Łahodo- 
w scy pod w odzą S tan isław a zbierają  700 
chłopów sw oich w łości i uzbroiw szy ich 
odbierają pola przem ocą, a skosiw szy zbo­
że odwożą je  do W inn ik . Sam  S tan isław  
Ł ahodow ski prow adzi zaciętą  w ojnę z k s ię ­
ciem  Jerzy m  z O stroga Zasław skim , w o­
je wodzicem  w ołyńskim , k tó ra  s tą d  po­
wstała, że Ł ahodow ski trzy m ając  ty tu łe m  
w ierzytelności odziedziczonej po ojcu m a­
jętność Z iem na n a  W ołyniu , k tó ra  n a le ­
żała do m ało letn ich  Suchodolsk ich , nie 
chciał z niej ustąp ić , a książę wziął po­
krzyw dzonych w opiekę sw oją. Z obu 
s tro n  były  p ro testacye, rep ro testacy e  
i pozwy, z obu s tro n  przyszło do zb ro j­
ny ch  u tarczek  a w końcu  do form alnej 
w ojny. Z asław ski zajechał Ziem nę, w y ­
pędził z niej Łahodow skiego i aby  ra d y ­
kaln ie  pokonać przeciw nika, w yruszył 
z odpow iednią siłą zb ro jną  n a  Zatorce 
i obiegł sw ego adw ersarza, k tó ry  zaw arł 
się w tam tejszym  zam eczku i w ytrzym ał 
zw ycięsko oblężenie. Książe z w stydem  
m usiał odstąpić a chcąc pow etow ać to 
niepow odzenie, zorganizow ał w r. 1623 
zb ro jną  w ypraw ę n a  W inn ik i, polecając 
jej kom endantow i, n ie jak iem u  Sw olm skie- 
m u, „aby m u go żyw ego n a  w iększe 
m orderstw o  przyw ieźli, albo n a  m iejscu  
zabitego g łow ę“. I ty m  je d n a k  razem  
zam ach się nie powiódł, ale tez  i S ta n i­
sław  Łahodow ski nie m ógł się ju ż  potem  
długo dostać an i do Ł ucka, an i do W ło­
dzim ierza n a  roczki, bo książę porozsta­
w iał g ęste  czaty  n a  w szystk ich  drogach, 
aby go koniecznie dostać  w sw oje ręce.

Przez trzy  n astęp n e  la ta  nie da ją  nam  
a k ta  żadnej w ieści o Ł ahodow skich. W ie­
m y tylko, że S tan isław  dosta ł list przy- 
pow iedni n a  ro tm istrzostw o , a b rac ia  jeg o  
p rzebyw ają w W inn ikach . W  czasie ty m  
je d n a k  m usiało przy jść do ciężkich n ie ­
porozum ień m iędzy S tan isław em  a dw o­
m a z jeg o  b rac i A leksandrem  i M arkiem . 
Co było ich pow odem , nie dow iadujem y 
się z naszych  źródeł. W praw dzie jed en
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z braci Ł ahodow skich, A ndrzej, u trzy m u ­
je  w  sw ojej p ro testacy i przeciw  A lek sa n ­
drow i i M arkowi, że nie mieli żadnej in ­
nej przyczyny do niechęci przeciw  S ta ­
nisław ow i, ja k  ty lko  tę, „że dzielnością 
sp raw  ry cersk ich  s ta ra jąc  się zaw żdy 
w m łodym  chociaż w ieku, aby  się jak o  
najlepiej zasłużył Rzeczypospolitej, obu 
też braci do tego, jak o  b ra t s ta rszy  i per- 
sw azyam i i przykładem  pobudzał, n ap o ­
m nieniem  przysto jnem  a w łaśnie ojco- 
w skiem  do dobrego przyw odził a od zabaw  
albo m ieszkania dom owego, k tó rem  la ta  
onych bez pozoru nabyw ania  s ław y d o ­
brej up ływ ały , odw racał" — jed n ak że  
bliższym  je s t  dom ysł i nie b rak  zresztą  
n aw et i w yraźnych  w skazów ek, że podział 
m ajątkow y  po zm arłym  ojcu był źródłem  
tej b ra te rsk ie j w aśni, k tó ra  w roku  1626 
rozgorzała m orderczą n ienaw iścią. W  ro ­
ki* tym  S tan isław  przyby ł do Lw ow a 
z ro tą  h u sarsk ą  a zaopatrzyw szy ją  tu ta j 
w potrzebne przybory  w ojskow e w ypra­
wił j ą  do hetm ana , sam  zaś z tow arzy ­
szem sw oim  M ikołajem  Ł ysakow skim  i 
z k ilku  czeladzi pozostaw szy dla porady  

, lekarsk ie j u d -ra  E razm a Syksta , zam iesz­
ka,! w dom u cyru lika  Tom asza na  przed­
m ieściu halickiem .

Tu przyszło w przeddzień niedzieli 
K w ietniej do strasznej katastro fy .

(C. d. n.)

k r o n i k a .

KRAJOWA.

—  Gospodarka miast. W ed ług  złożo­
nych  przez g u b ern ato ró w  Król. Pol. rap o r­
tów rocznych o stan ie  pow ierzonych ich 
adm im stracy i g u b ern ii za ro k  1910 g u ­
bernatorow ie zaznaczają, że dochody m iast 
pow iatow ych w osta tn ich  la tach  zaczęły 

ẑ . meJ.szac n a t°m iast obowiązkow e 
Hm h ^ ' ZWięksf j ą  się‘ ^m niejsze- 

w Ł  ,ow n iek tórzy g u b e rn a to ro ­
wie ob jaśn ia ją  tern, że w oczekiw aniu w pro­
w adzenia sam orządu m iejskiego w K róle­

stw ie Polsk. m iasta  zaprzesta ły  wszelk 
gospodark i in tensyw nej, odkładając ją 
w prow adzenia reform y. I sam i guberna 
row ie za pow ód zm niejszenia się doct 
do w m iast uw ażają brak  sam orządu mi 
skiego, bez k tórego  zasoby m iast nie 
w iększą się. W obec tego  gubernatoro  
uw ażają za konieczne przyśpieszenie 
fo rm y  zarządów  m iejskich.

— Rewizye senatorskie . Senatorom 
k ieru jący  rew izyam i, v prócz pociągnie, 
do odpowiedzialności całego szeregu  urz 
dnikow  m in isteryum  kom unikacy i zak 
m unikow ali m in istrow i R uchłow ow i o ni 
e tycznych  czynach w ielu  w ysokich urz 
dników  kolejow ych, nie oddanych  pod są

W  m in isteryum  utw orzono specyal 
kom isyę, k tó ra  m a rozw ażyć zgromadzi 
ne przez senato rów  dane.
. Z tego  pow odu „Now. W r.“ donos 
ze dochodzenie k arn e  przeciw  ty m  urz, 
dnikom  nie będzie wdrożone, lecz wie 
w ysokich urzędników  kolejow ych bedz 
m usiało podać się do dym isyi.

— Wstrzymanie robót. R obo tn ik o m .... 
ra rsk im  i ich pom ocnikom  zakomuniku 
wano, iz w przyszłym  ty g o d n iu  będą prze 
rw ane w szelkie ro b o ty  budow lane pro 
now o-urządzanych kanałach  na  Pradz 
i w n iek tó rych  p u n k tach  w Warszawie 
Pow odem  w strzym an ia  robo t murarskicl 
i z n iem i zw iązanych robó t ziemnych 
je s t  b rak  cegły, k tórej zapasy dostawiani 
przez cegielnie w kró tce się wyczerpie 
dalszej zaś stałej dostaw y  nie chcą " 
podjąć cegielnie w tak iej ilości, ja k a  
po trzebna do prow adzenia praw idłow o bp. 
dow y kanałów . M agistra t zaprosił dt 
wzięcia udziału  w  k onkurency i n a  dosta 
wę cegły kanalizacyjnej 12 właścicieli ca 
giełni, lecz zgłosiły się dwie firm y: Gran 
cow i „Ząbki", k tó re  zaofiarow ały dosta- 
wę nie w iększą nad  lV 2 m iliona sztuł 
cegły, po trzeba zaś 8 m ilionów. Za cegłe 
prasow aną do budow y kanałów  płaci ma' 
g is tra t po rb . 23, 24 i 25. Ten b rak  cegh 
w W arszaw ie św iadczy o rozwinięci! 
w iększego ru ch u  budow lanego, chociai 
i deszcze częste w o sta tn ich  tygodniacl 
przeszkadzały w w yrobie cegły.

ZAGRANICZNA.

* Zbrojenia morskie Japonii. Japonia 
pom im o tru d n y ch  w arunków  finansowych 
m e przesta je  się zbroić. D obre stosunk 
z h osyą pozw alają je j m niej uw agi zwra 
cac n a  arm ię lądow ą, n a to m iast wielk:



w y siłek  p o d ję to  w  k ie ru n k u  p o w ięk szen ia  
s ił z b ro jn y c h  n a  m orzu .

W  ro k u  o s ta tn im  spuszczono  n a  m o ­
rze d w a  p ierw sze  „ D re a d n o u g h ty " ; z b u d o ­
w ano  j e  w  w a rs z ta ta c h  k ra jo w y c h  o do -  

J ™ 0S,C1 20,900 to n n ; p rzew y ższa ją  one 
o 900 to n n  n a jw ię k sz e  p a n c e rn ik i a n g ie l­
sk ie  N a ty c h m ia s t rozpoczęto  b u d o w ę 
dw óch  n o w y c h  p a n c e rn ik ó w , a trzec i za- 
m ow iono w  A n g lii. J e d n o c z e śn ie  rząd  
zaw arł u m o w ę z p ry w a tn y m i w a rsz ta ta m i 
w N a g a sa k i _ i K o w asak i, k tó re  z o s tan ą  
rozszerzone i b ęd ą  m o g ły  b u d o w ać  o lb rzy ­
m ie p a n c e rn ik i.

W  r  1911 k re d y t  n a d z w y c z a jn y  n a  
m a ry n a rk ę  w y n o s i 85 m ilio n ó w  jen  
C zte ry  a rse n a ły  b ęd ą  b u d o w a ły  k rą ż o w n i­
ki ro żn eg o  ty p u .

Ja p o n ia  d ąży  do u trz y m a n ia  sw ej 
p rzew ag i n a  ocean ie  S p o k o jn y m , k tó ry  
JeJ w y d rzeć  c h cą  S ta n y  Z jednoczone. P lo ­
ta  S ta n ó w  j e s t  zn aczn ie  s iln ie jsz a : p o s iad a  
pięc „ D re a d n o u g h tó w “ (d w a n a jn o w sze  
m ają  po 26,000 to n n  p o jem n o śc i p a n c e r ­
n ików  in n y c h  23 o p o jem n o śc i 300,000

l7o5oogtonn) P°nla 12, ° P°jenmości

P rzew ag ę  n a d  S ta n a m i Z jed n o czo n y ­
m i m o g łab y  Ja p o n ia  o s ią g n ą ć  ty lk o  w s k u ­
te k  od leg łośc i i opóźn ień  f lo ty  a m e ry k a ń ­
sk ie j, o raz b ra k u  d o g o d n e j p o d s ta w y  m o r­
sk ie j n a  w y b rzeżu  a m e ry k a ń sk ie m .

ł  la n  a m e ry k a ń sk i p o leg a  n a  s tw o ­
rz e n iu  f lo ty  jp ie rw sz e j lin ii" , sk ła d a ją c e j 
s ię  z 20 o lb rzy m ó w  m o rsk ic h  w  c iąg u  
p ięc iu  la t. Po  o tw a rc iu  k a n a łu  p an am - 
sk ieg o  ta  f lo ta  p rz e n ie s io n a  będzie  n a  
ocean  S p o k o jn y , gdzie  zo rg an izo w an e  zo ­
s ta n ą  d la  n ie j o d p ow iedn ie  p o d s ta w y  
w  S an  F ra n c isc o  i L os A n g e lo s .

P rzec iw  te m u  w zro sto w i p o tę g i m o r­
sk ie j S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  u s iłu je  się 
b ro n ić  Ja p o n ia . A n i bu d że t, an i ś ro d k i 
te c h n ic z n e  n ie p o zw ala ją  ry w alizo w ać  ze 
S ta n a m i Z jednoczonym i, k tó re  zb u d o w a ły  
sw e  o s ta tn ie  p a n c e rn ik i w  c ią g u  15 m ie ­
sięcy , g d y  dok i ja p o ń sk ie  zuży ły  n a  b u ­
d ow ę 21 m iesięcy .

N abom iast sy tu a c y a  s tra te g ic z n a  J a -  
p o n n  j e s t  lepsza. P o r t  A r tu ra  u z n a n y  
z o s ta ł za n ie d o g o d n y  i ś re d n ie j w arto śc i; 
p o d s ta w ą  o p e ra c y jn ą  m a  być  C zinkaj 
w  K orei po łu d n io w ej, a całe w y b rzeże  od 
M okpo do M ozam po będzie  u fo rty fik o w a n e .

6 .

Andrzej Towianski 
i jego sprawa.

(C. d.)

M ów ił m i T o w ian sk i po ra z y  k ilka , 
że w szy stk ie  p ism a  b ęd ą  p rze jrzan e , o b ja ­
śnione, w y ra ż e n ia  p rzez K ośció ł p rz y ję te  
uszanow ane. „N ig d y  z n iem i, an i z n a j ­
m nie jszym  o b rząd k iem  K ościo ła  n ie  w a l­
czę . M oje p ism a  s łu żą  do p o ru szen ia  d u ­
cha p rzy g as łeg o . C złow iek  za m a rł w  d o ­
k tryn ie , w  fo rm ach  św ię ty c h  zak o p ał się; 
w szystko  ta m  odn o si, w sz y s tk o  n ieo ży w io ­
ną l i te rą  zab ija . D u c h  B oży ży je  w  fo r ­
m ach w sz y s tk ic h  K ościo ła , ty lk o  n ie  ży je  
w człow ieku  i p rzez cz ło w iek a" . Czy to  

>, f 1® Pr a w da? w szak  ty le  razy  n a d  tern  
i boleliśm y, w idząc, co się  ro b i ju ż  w  Ko- 
■ ściele. „M oje p ism a  tre ść  ży c ia  c h rz e śc i­

jańsk iego  w y w o łu ją , is to tę  c h rz e śc ija ń s tw a

p o kazu ją ; j a  n ie  m am  o becn ie  do  w alcze ­
n ia  z h e rezy am i, z k tó re m i K ośció ł w al- 
czył. K a tech izm  K ościo ła  p rzy jm u ję . M o­
je  p ism a  d o ty ch czas  są  p ra k ty c z n e  o b ja ­
śn ie n ia  d la  p ry w a tn y c h  osób. In n e , ja k ie  
m am , n ie  są  zn an e . E w a n g e lia  j e s t  s k ła ­
d em  g łó w n y m  S łow a B ożego, k tó re  w  w ie ­
k a c h  m u s i zna leźć  sw o je  w y p ełn ien ie . 
J e d n o  j o t a  n i e  p r z e j d z i e ,  a ż  s i ę  
w s z y s t k o  z i ś c i .  D ziś B ó g  u ła tw ia  
z a s to so w an ie  w  części S łow a sw o jeg o  
p rzed w ieczn eg o , o d k ry w a  część ta jem n ic , 
d ro g ę  p ra k ty c z n ą  okazu je , zaw sze w  C h ry ­
s tu s ie  i p rzez C h ry s tu sa , p rzez o fia ry  J e ­
go  i k rzyż , ale te  dziś ja ś n ie j  i g łęb ie j 
człow iek  po czu je  i z rozum ie.

3) Co do sam ej osoby . W id z ia łem  
w  n im  p ra w d z iw ą  po k o rę , z zachow m niem  
w o lnośc i i g o d n o śc i c h rze śc ijań sk ie j; m i­
ło ść  w ie lk ą  C h ry s tu s a  P a n a  i w szelk iej 
p ra w d y , w iedzę  n ie s ły c h a n ą  i p ra k ty c z n e  
ja w ie n ie  sk a rb ó w  B ożych , w  sk a le  P io tro - 
w ej złożonych; w  rozm ow ie  i w  k ażd y m  
czyn ie  to n  czy sty , c h rz e śc ijań sk i (z m iło-
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Tak przygotowuje się Japonia do de­
cydującej rozprawy o panowanie nad oce­
anem Spokojnym.

Z ŻYCIA M ARY A W ICK 1EG 0.

P o d k o m o r z y  p a p ie s k i ,  ja k o  d e z e r t e r .
Z Berlina donoszą, że sąd woj enny w i re­
wirze sądził w tych dniach ciekawą spra­
wę Na ławie oskarżonych zasiadł prałat, 
podkomorzy papieski W oerth pod zarzu­
tem  dezercyi z wojska, popełnionej w ro ­
ku 1887.

W oerth był wtedy kelnerem  i nie 
stanął do służby wojskowej,_ lecz udał się 
do Rzymu i wstąpił do sem inaryum . Sąd 
skazał W oertha zaocznie na 160 m arek 
kary i ogłosił go za dezertera. W oerth po 
skończeniu sem inaryum  poświęcił się stu- 
dyum  teologicznym i otrzymał godność 
godność prałata i podkomorzego _ papie­
skiego. Obecnie prałat zgłosił się sam 
do sądu wojskowego w Trewirze oświad­
czając, że chce odpokutować za dezercyę. 
Sąd skazał go na najlżejszą karę 6 mie­
sięcy więzienia.

B i e r z m o w a n i e .  W  ostatnich czasach 
biskup-koadjutor, 0. Leon M. Andrzej 
Gołębiowski, udzielił Sakram entu Bierz­
mowania dzieciom, przyjętym  do pierw- 
szej Komunii Sw., w Łodzi Z p r z u  i Do- 
brej. Ogółem przystąpiło do tego Sakra­
m entu 287 osób.

P a b i a n ic e .  (Koresp.) Dnia 23 czer­
wca parafia maryawicka w Pabianicach
aktem  rejentalnym , sporządzony m u  re­
jenta p. Kucharskiego, nabyła od p. Ku 
dolfa Szolce dwupiętrową kamienicę 
z trzem a placami, za sumę 24 tysiący ru­
bli. Kamienica przeznaczona je s t na aom 
ludowy dla maryawitów.

Rozpoczęta w Pabianicach dn. 27 maji 
budowa kościoła m aryawickiego postępu­
je szybko. Kościół (41 łokci długi, 191 
szeroki) nakryto już dachem, wybudowa­
no wieżyczkę i przystąpiono do wewnę­
trznego wykończenia. Poświęcenie nowo- 
wzniesionej św iątyni projektowane jes. 
w dniu 15 sierpnia r. b.

ści Boga i bliźniego płynący), ton prawie 
już zagubiony na ziemi; żadnego ogląda­
nia się na osoby; żebraka przyjm ie do 
braterstw a, równie jak  wielkiego podług 
ziemi. Drogę ofiary Chrystusowej jed y ­
nie pokazuje, z nią wszystko wiąże, w 
niej sam ciągle żyje (pójdźcie i obaczcie): 
cała jego wiedza tam  się odnosi, w tej 
jedności spoczywa. W tern właśnie głó­
wny jego charakter, różniący go od 
w szystkich błędników, po którym  prędzej 
czy później poznany będzie. Dla tego 
dotąd tak  mało ma zwolenników i tak 
go trudno zrozumieć, bo człowiek zawsze 
uchyla się przed ofiarą, choć już o mej 
18 wieków dysputuje; zawsze to dla nie­
go je s t „durus serm o“. Gorszy się zawsze 
Najświętszym Sakram entem . Ze wszy­
stkiego, co widziałem i słyszałem, m nie­
mam, że je s t  to sługa prawdziwy Chry­
stusa, tryum fu Pana i Kościoła Jego jed y ­
nie szukający, sługa epoki, jako się sam 
nazywa. Sądzę, że go Bóg obroni, jako 
już nieraz obronił, od nieszlachetnych za­

i An
iowa:
:onae
:odeł
W est
wieki
ig o d
szcze;
szym
Canti
rem
lółnc
sem:

wam 
go P 
prz

tyni
narc
żenii
stosi

dok
czyirzutów i prześladowań świata; oczyści 

od nich i wprowadzi prędzej czy poźn 
przed urząd Najwyższy Kościoła, bo i 
opóźnienie zależy od rachunków  naszyć 

Bóg myśli swej z Kościoła nie zd]< 
obietnice Boże na wieki dla Kości:
Bóg m ocen je s t mimo przeszkód i A sze 
czeń ludzi sługę swojego doprowadził giei 
dać go poznać urzędowi swem u na zier 
Spełnienia tam  służby mojej oczekuj! się 
pragnę.1*

Mam sumienne przekonanie (a sit 
dectwo tego dziś praktycznie w so: 
noszę), że człowiek ten  je s t j e d y n y  
podania k a ż d e m u  s t a n o w i  słowi tw 
idei ożywiającej, pokazującej drogę pi 
tyczną, chrześcijańską. Wychodziłem P 
niego po każdej rozmowie z najgoręts* J 
pragnieniem  stanięcia lepiej przed Bog. 
i ludźmi, w wielkiem i świętem  po* 
niu kapłana. I to je s t  główny rezu na 
jaki obecnie wyniosłem z wielu m 
rozmów. Resztę w czasie swoim ! 
rozjaśni. Widzę teraz, jak  fałszywe,
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Koronacya Jerzego V.

P rasta ry  cerem oniał obow iązuje pod- 
w s w szelkich uroczystości dw orsk ich  
v Anglii, k tó ra  m a n iezachw iane posza- 
lowanie tradycy i. R y tuał cerem onii ko- 
onacyjnej sp isany  je s t  w „Liber Regalis , 
;odeksie przechow yw anym  w opactw ie 
ffestminsterskiem, a pochodzącym  z XIV 
wieku. C erem onia trw a  obecnie około 
j rodzin, u s ta lo n a  je s t  w najd robn ie jszych  
szczegółach i dzieli się n a  20 aktów . I ie rw - 
szym je s t  uznanie króla. A rcybiskup 
Canterbury zw raca się w kościele k u  czte- 
em stronom  św iata: na w schód i zachód, 
północ i południe, w ołając donośnym  gło­
sem:

„Panow ie (Sirs), oto przedstaw iam  
wam” tu  Jerzego , n iew ątp liw ego króla te ­
go państw a. Czy chcecie złożyć m u hołd 
przysięgę?"

N a to  w szyscy zgrom adzeni w św ią­
tyni z oznakam i radości ak lam ują  m o­
narchę. Król p rzystępu je w tedy  do zło­
żenia swojej przysięgi, iż „rządzie będzie 
stosownie do s ta tu tó w  parlam en tu , praw

dokładne, dowolne, grzeszne częstokroć, 
czyniono sobie zastosow anie z n au k i słów 
jego, ja k  należy oddzielić dow olne postę­
powanie A dam a (Mickiewicza) i w ielu 
innych. W oła on n a  nich, upom ina, karci...

Na tej głów nej treśc i skończę n in ie j­
sze objaśnienie, k tó re  sądziłem  przed Bo­
giem, za rzecz pożyteczną uczynić.

Miłości waszej i m odlitw ie polecam  
się etc.

27 czerwca 1849 r. ’ X. Edward .

Na zakończenie m ow y o w ierzeniach 
Towiańskiego przytoczę streszczenie m odli­
twy, ja k ą  zw olennicy jeg o  odm aw iali, po­
nieważ w edług  św. A ugustyna: form a
precandi es t reg u ła  credend i m odlitw a 
jest w yrazem  w iary .

„Boleliśm y przed Panem , że zło pod 
świętemi postaciam i u rzędu  ziem i i ducha 
na zagładę słow a i spraw y świętej^ tak  
silnie pow staje. Później po zaniesieniu  
tego bólu przed P ana, b łagaliśm y Pana, 
aby (kiedy urząd, co m iał b ron ić i roz-

i obyczajów  k ra ju " . A rcybiskup  in to n u je  
hym n „Veni C rea to r", poczem  następu je  
nam aszczenie kró la św iętym i olejam i. W 
czasie tego  rozlega się p ieśń  chóru  H andla 
z pierw szej b iblijnej księg i królów  „Sadok 
kapłan  i N a tan  prorok  nam aścili balom o- 
n a “ . Pow oli sp ływ a z starodaw nej złotej 

am pulli" w kształcie p taka , olej św. na 
głowę, p iersi i ręce króla, k tó ry  zajm uje 
m iejsce n a  tron ie  d rew nianym , pochodzą- 
cym  z czasów E d w ard a  I. Pod ty m  tro ­
nem  znajdu je  się relikw ia, „kam ień  prze­
znaczenia", w m yśl legendy  ten  sam , na 
k tó rym  zasypiał p a try a rch a  Jak o b  w Bei- 
anit. H istorycznie pochodzi ten  kam ień 
z w ysp szkockich. S ta rzy  naczeln icy  cel- 
tyccy  siadali na  n im  podczas koronacyi.

N astępnie zakładają^ królow i ostrogi, 
opasu ją go „m ieczem  państw a" i ob lekają 
go w o rn a t m onarszy. Teraz dopiero o d ­
byw a się cerem onia inw esty i „per annu- 
lum  e t baculum " pierścieniem  i m ieczem. 
Miecz państw a, j e s t  m ieczem  obosiecznym  
w  pochw ie czerw o n e j; król następn ie zw ra­
ca go państw u, o trzym ując w zam ian 
opłatę w w ysokości s tu  szylingów . Oprócz 
tego  używ ane są  jeszcze w cerem onii 
miecze spraw iedliw ości duchow nej i świe-

szerzać to słowo, zan iedbuje swej pow in­
ności) nas P an  obdarzył podwójną^ siłą 
do spełn ien ia podw ójnych i tak  ciężkich 
obowiązków. Później zanosiliśm y nasz 
ból nad  m ordem , jak ieg o  codziennie do­
puszczają się n iegodn i kapłani n a  Ciele 
i K rw i P an a  naszego Jezu sa  C h ry stu sa  
w P rzenajśw iętszej Ofierze."

Z powyżej przytoczonych c y ta t w i­
dać, że T ow iański nie zakładał nowej reli- 
gii, lecz przyszedł w zniecić, ożyw ić ducha, 
nauczyć p rak ty k i słow a Bożego. T ow iań­
ski przepow iadał now ą erę odrodzenia 
ludzkości n a  podstaw ie objaw ienia, z k tó ­
rego  on i jeg o  zw olennicy czerpali siłę 
do prow adzenia praw dziw ie chrześc ijań ­
skiego życia.

(G. d. 7i.)
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ckiej oraz mistyczny miecz „Curtana" — 
tępy, który symbolizuje prawo łaski m o­
narszej.

A rcybiskup Canterbury wkłada na 
głowę królowi złotą koronę. Lud w ybu­
cha okrzykami, a w tejże chwili wszyscy 
parowie nakryw ają głowy koronam i szla 
chectwa, jednocześnie zaś rozlegają się 
surm y trąb i uderzają wszystkie działa 
Toweru. Korona sporządzona je s t według 
starożytnego wzoru. Sama nie pochodzi 
z dawnych czasów, gdyż Oliver Cromwell 
i jego  parlam ent rozkazali dawne insygnia 
koronne przetopić na monetę, by zasilić 
w ten sposób skarb państwa. Korona je s t 
taka ciężka, iż dzisiaj monarchowie nie 
mogą jej długo utrzym ać na głowie, za­
stępuje się ją  też po kilku m inutach złotą 
obręczą. Po koronacyi odbywa się „ho- 
m agium  parów “. Składają je  oni według 
kategoryi godności szlacheckich. Naprzód 
idą szeregiem książęta, później m argra­
biowie, hrabiowie, baronowie, reprezento­
wani przez najstarszych przedstawicieli 
rodów.

Po tern dopiero odbywa się korona- 
cya królowej. Ceremonia kończy się aktem  
religijnym  i odśpiewaniem hym nów po­
bożnych.

Ściśle w edług tego rytuału  odbyła się 
też koronacya Jerzego V.

Do opactwa W estm insterskiego w y­
ruszył korowód koronacyjny z pałacu 
Buckingham  trzem a procesyami. Na pier­
wszą złożyło się 14 ekwipaży z przedsta­
wicielami królewskimi, królewskimi gość­
mi oraz innymi reprezentantam i. W  pro- 
c e sy i drugiej uczestniczyło 5 ekwipaży, 
wiozących członków rodziny królewskiej. 
W  ostatnim  powozie siedziały dzieci pary 
monarszej, książęta: Jerzy, Henryk, Albert, 
księżniczka Mary, oraz ks. Walii. W re­
szcie o godz. 10 7 a wyruszyła z pałacu 
Buckingham  procesya trzecia i ostatnia. 
Najpierw jechały  ekwipaże, wiozące wyso­
kich dygnitarzy państw ow ych/oficerow ie 
indyjscy w lśniących m undurach, feld­
marszałkowie, sztab m inisteryum  wojny, 
rada armii, wreszcie ukazała się para m o­
narsza w historycznej karocy państwowej, 
zaprzężonej w 8 koni bułanych.

Pogoda niebardzo sprzyjała uroczy­

stośc i— niebo zasnute było chm uram i — 
deszcz padał od czasu do czasu. Ulice, 
którem i pochód królewski przeciągał, za­
pełnione były tłumami- niezliczonym i/któ­
re pełnymi zapału okrzykami przyjmowali 
zarówno parę monarszą, jak  i uczestników 
świetnego orszaku. Porządek panował 
wszędzie wzorowy. Spokoju strzegło 12,000 
konstablów i 50,000 wojska.

C E N Y  ZBOŻA.

N a  ta r g u  w u b ieg ły m  ty g o d n iu  panow a- 
ło  u sp o so b ien ie  sp o k o jn e  d la  p szen icy ; żyto 
p o sz u k iw a n o  po c e n a c h  m o cn y ch  a  szczególnie 
w yborow e su ch e , k tó reg o  - b a rd zo  m ało  p rz y ­
w ieziono; ś re d n ie  g a tu n k i ,  n ieco  w ilg o tn e , z t ru ­
d n o śc ią  u lo k o w an o  po c e n a c h  o s ta tn ic h . Dowozy 
w ogóle b y ły  m ałe .

P s z e n ic a  w y b o ro w a  6,50
„ b ła ła  ś re d n ia  6,20

p s tr a ,  ś re d n ia  5B0
Z yto  w yborow e 4,50

„ ś re d n ie  4,20
Ję c z m ie ń  2-rzędow y w y b o ro w y  4,60

4-rzęd o w y  3,70
Owies w yb o ro w y  3,65 ■

śre d n i  3 ’40 -
o rd y n a rn y  3’20 •

K ro ch m al p sz e n n y  z a  32 fu n ty  3,25
K a r to f la n a  m ą c z k a  z a  p u d  1,35 -

6,65.
6.40. 
6 ,00 .

4.70.
4.40.
4.70. 
3.00. 
3,75. 
3,55. 
3,30. 
3,60. 
1,45.

(„N ow a G aze ta"  286).

Przypominamy szanownym Prenumeratorom, że 
czas odnowić przedpłatą na kwartał trzeci r. b.

KALENDARZYK.

C zerw iec

27 W to rek
28 Ś ro d a

W ła d y s ła w a  Kr. W. 
Wig. L eo n a  II P . W .

R edaktor I w ydaw ca ks. Tomasz Kraklewlcz M aryawlta.
Drukarnia Ks. Biskupa Jana M. M. Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


